Dotyczy: bezzasadnego wyłączenia Neostrady przez Orange.

1. Jak to Orange kazał abym cesję Neostrady sam ze sobą poczynił…

27 X br. udałem się do salonu Orange w Szczecinie przy pl. Lotników. Zamierzałem dokonać prostej czynności – ponieważ założyłem jednoosobową działalność gospodarczą chciałem otrzymywać f-ry za tel. i Internet na firmę, a nie na siebie jako osobę fizyczną (Internet jest niezbędny w mojej działalności, a  w Orange żeby mieć Internet niezbędne jest posiadanie linii telefonicznej). Ku mojemu zaskoczeniu okazało się, że nie jest to takie łatwe w Orange. Prosta czynność dopisania do mojego imienia i nazwiska trzech wyrazów stanowiących nazwę firmy jest dużym problemem dla Orange, gdzie aby to uczynić należy dokonać cesji. Innymi słowy aby móc otrzymywać f-ry na firmę, ja – osoba fizyczna musiałem dokonać cesji na siebie – osobę fizyczną prowadzącą jednoosobową działalność gospodarczą Dodam, że przecież prowadząc jednoosobową działalność wymogiem jest umieszczenie w jej nazwie własnego imienia i nazwiska, a zatem Orange wymagał ode mnie czegoś absurdalnego – miałem dokonać sam na siebie cesji… (adres świadczenia usługi był ten sam, NIP był ten sam, ja to ja, czyli wszystko było to samo z wyjątkiem trzech dodatkowych słów w nazwie…). Żeby to uczynić konsultantka w salonie Orange wydrukowała kilka stron dokumentów, dokonała kopii mojego DO, a następnie powiedziała, że cała procedura „trochę może potrwać”.

Po około 3 tygodniach, czyli gdy już dawno zapomniałem, że Orange robi mi tzw. cesję ze mnie na mnie, dostałem pocztą i mailem informację, że przewidywany czas dokonania cesji to 1 XII br. oraz że będzie to wiązało się z koniecznością wyłączenia Internetu a następnie ponownego zalogowania się do usługi Neostrada i konfiguracji wszystkich urządzeń od początku. Pomyślałem, że to jakaś pomyłka – nie dość, że Orange chce robić cesję ze mnie na mnie, to jeszcze miał zamiar odłączyć Internet i wymagać dokonania całego, skomplikowanego procesu konfiguracji do usługi??? Przecież to wymagałoby ponownego skonfigurowanie wszystkich urządzeń, które korzystają u mnie z Internetu! Po kilku dniach (nie narzekam na brak zajęć – prowadzę działalność a ponadto jestem wykładowcą na jednej ze szczecińskich uczelni wyższych), w sobotę 28 XI br. udałem się ponownie do salonu Orange na pl. Lotników mając nadzieję wyjaśnić kwestię tzw. cesji i przewidywanego odłączenia mnie od Internetu. Niestety konsultant potwierdził, że tzw. cesja wymaga przerwy w dostawie Internetu oraz ponownej konfiguracji usługi… Oznaczało to, że aby dostać f-rę ze zmodyfikowanymi danymi ale ciągle tej samej osoby i na ten sam adres trzeba było zgodzić się na wyłączenie Internetu i ponowne, żmudne konfigurowanie Neostrady. Szkoda, że wcześniej konsultantka Orange o tym nie uprzedzała…

Podczas sobotniej wizyty w salonie zapytałem także o możliwość przeniesienia do Orange czterech nr telefonów komórkowych. Mniej więcej od miesiąca nosiłem się bowiem z takim zamiarem, sprawdzając uprzednio oferty innych operatorów. Oczywiście konsultant bardzo się taką możliwością zainteresował, przedstawiając mi ofertę dla tzw. klienta biznesowego, która wyglądała dość interesująco, choć z pewnością nie była ona najbardziej konkurencyjną w tamtym czasie na rynku.

2. Konsultant nie zawsze najlepiej Ci wskaże…

Po powrocie do domu sam sprawdziłem różne oferty Orange na przeniesienie telefonów mobilnych na stronie www tej firmy. Ku mojemu zaskoczeniu zauważyłem, że dla posiadaczy Neostrady Orange przygotował specjalną ofertę (podkreślić trzeba – osób fizycznych, a nie osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą), która była zdecydowanie najbardziej korzystną – konsultant w ogóle o niej nie powiedział. Postanowiłem z niej skorzystać. W poniedziałek 30 XI, pamiętając, że na 1 XII Orange zapowiedział przeniesienie mojej Neostrady ze mnie osoby fizycznej – na mnie osobę fizyczna prowadzącą działalność gospodarczą, ponownie udałem się do salonu na pl. Lotników aby anulować tzw. cesję Neostrady. Pomimo, że telefonicznie umówiłem się na wizytę o 11.30, z uwagi na wielu klientów musiałem oczekiwać ok. 40 min. Konsultant przyjął moją dyspozycję anulowania cesji, na moją prośbę wydając stosowne zaświadczenie o następującej treści: „Szczecin, 30.11.2015. Potwierdzenie anulowania. Potwierdzam, że dnia 30.11.2015 roku anulowany został proces cesji dla numeru 91 xxxxxxx wraz z usługą Neostrada o numerze xxxx xxxx xxxx. [podpis] Szydłowski” (oraz pieczęć salonu Orange; kopia dokumentu w załączeniu).

Wyraźnie to pamiętam: mimo wydania tego dokumentu – kilka razy pytałem konsultanta, czy aby na pewno cesja została anulowana – i kilka razy otrzymałem zapewnienie, że tak się właśnie stało. Na popołudnie tego samego dnia umówiłem się z tym samym konsultantem na podpisanie dokumentów dotyczących przeniesienia do Orange 4 numerów komórkowych. Wyraźnie chcę zaznaczyć, że konsultant był świadomy (zaznaczyłem mu to), że byłem gotów przenieść te numery do Orange ponieważ chciałem skorzystać z promocji dla osób posiadających Neostradę jako osoba fizyczna (na marginesie – to przecież absurdalne, że Orange nie traktuje tak samo osób fizycznych i osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą, gdy są to przecież dokładnie te same osoby!).

Ponownie zapytałem konsultanta, czy aby na pewno tzw. cesja usługi Neostrady została anulowana – ponownie otrzymałem ustne zapewnienie, że tak się stało już kilka godzin wcześniej. Podpisałem dokumenty pełnomocnictw na rzecz Orange do przeniesienia 4 numerów od mojego dotychczasowego operatora. Konsultant następnie zaczął przygotowywać umowy na abonamenty 4 numerów i po kilkunastu minutach oczekiwania stwierdził, że „system się zawiesił” i nie może tych czynności dokonać, sugerując, że o ile system się „odwiesi” to telefonicznie mnie ponownie poprosi do salonu. Postanowiłem zatem poczekać na ewentualny telefon od konsultanta pozostając w centrum miasta, będąc zdeterminowanym do zakończenia procedury przenoszenia numerów do Orange tego dnia. Kiedy jednak konsultant nie odezwał się do 18.00 (zamknięcie salonu) wróciłem do domu. Ku mojemu zaskoczeniu konsultant nie zapomniał o mnie – zadzwonił do mnie tego wieczoru – (ok. 20.15!) – informując, że system odwiesił się, przygotował umowy i następnego dnia (czyli 1 XII) zaprasza mnie do jej podpisania, a także informując, że skany umów wysyła mailem abym mógł się z nimi zapoznać.

Rzeczywiście, skany przysłał, a jako, że umowy przygotowano na licznych stronicach drobnym drukiem zapisanych, przedpołudnie 1 XII spędzałem na ich studiowaniu, aż tu nagle, ok. 12.15 Neostrada przestała działać! Oznaczało to, że pomimo licznych zapewnień konsultanta, a także pisemnego potwierdzenia, cesji w praktyce nie anulowano…

Zadzwoniłem na infolinię Orange – tam pierwszy konsultant, który ze mną się połączył (nazwisko do wiadomości Orange - Wojciech Koper) po chwili poprosił o cierpliwość mówiąc, że musi coś sprawdzić i … rozłączył się nie odzwaniając. Zadzwoniłem ponownie, oczywiście trafiłem już na inną osobę, a więc znowu musiałem wszystko tłumaczyć od początku, po czym konsultantka (nazwisko do wiadomości Orange – Justyna Bukała) grzecznie mnie poinformowała, że tymi sprawami nie zajmuje się i mnie przełączy do innej konsultantki… Czyli trzeciej osobie (nazwisko do wiadomości Orange – Teresa Pasterska) musiałem znowu wszystko tłumaczyć: że poprzedniego dnia anulowałem cesję, na co mam potwierdzenie, i domagam się natychmiastowego uruchomienia Neostrady. Ponieważ konsultantka, określając oględnie, nie bardzo wiedziała jak mi pomóc, zażądałem kontaktu do jej przełożonego. Poinformowała mnie, że ktoś ze mną się skontaktuje „jeszcze tego dnia”. Po ok. godzinie ktoś do mnie zadzwonił (nazwisko zanotowałem, choć mogłem je przekręcić, gdyż za każdym razem osoba ta przedstawiała się dla mnie w sposób nie do końca wyraźny - Anna Palińska? – z pewnością jednak osoba ta przedstawiała się jako „Dział Nadzoru Realizacji Zamówień”). Po ponownym przedłożeniu mojego prostego oczekiwania – włączenie Neostrady – usłyszałem, że nie jest to możliwe, ponieważ zamówiłem cesję i muszę jej najpierw dokonać, po czym za kilka dni zostanie zrobiona powrotna cesja i będę ponownie musiał wszystko konfigurować! Pani pouczyła mnie również, że gdybym anulował cesję za pomocą infolinii, a nie w salonie Orange, to z pewnością zostałaby ona zrealizowana…

Czysty absurd: oto dzień wcześniej (30 XI) złożyłem dyspozycję anulowania cesji, w OFICJALNYM SALONIE ORANGE, co potwierdzono mi w tymże salonie na piśmie, a dzień później, jakby nigdy nic Orange twierdzi, że wyłączył mi Neostradę aby dokonać cesji! Otóż, ponieważ odwołałem cesję, to wyłączenie Internetu nie może być traktowane jako cesja, tylko jako bezzasadne, nieuprawnione wyłączenie mi Internetu przez operatora, co więcej dokonane wbrew mojej woli!!

Pani z Działu Nadzoru nie była przyjemną rozmówczynią: na moje pytania o termin wznowienia usługi na dotychczasowych warunkach (czyli dla mnie osoby fizycznej) odpowiadała używając kolokwializmów: „tak szybko jak to będzie możliwe”, „nie chce niczego obiecywać”, „trudno powiedzieć”. Najbardziej konkretną odpowiedzią było „do końca tygodnia”. Choć trudno było mi to sobie wówczas wyobrazić, Orange informował mnie, że mogę nie mieć Internetu od wtorku do końca tygodnia, i to w dodatku z oczywistej winy tej firmy!

3. Nie reklamujesz, płacisz więcej - żeby otrzymać w Orange dobre warunki, najpierw musisz reklamować…

Postanowiłem zatem udać się do salonu na pl. Lotników… Konsultant był zdziwiony, ze wyłączono mi Internet, zapewniając, że po pierwsze przygotuje zaraz reklamację, a ponadto, spróbuje zadziałać swoimi „nieoficjalnymi kanałami”, ponieważ w praktyce one są „efektywniejsze”. Moją reklamację  rzeczywiście spisał i przyjął, mówiąc, że ją wprowadził do systemu, natomiast co do „kanałów nieoficjalnych”, niczego nie udało mu się ustalić, poza tym co już wcześniej sam ustaliłem na infolinii…

Nagle zdałem sobie sprawę, że moja sytuacja stała się dodatkowo kłopotliwa. Nie tylko nie miałem stacjonarnego Internetu ale zaraz – ja i moja rodzina – mogliśmy stracić numery komórkowe: dzień wcześniej konsultant zdążył je przenieść, choć z powodu „zawieszenia systemu” nie zdołał wygenerować umów. Moje numery były zatem przeniesione do Orange, choć nie miałem tam jeszcze podpisanych umów abonenckich. Gdybym 1 XII nie podpisał tych umów, to 2 XII dotychczasowy operator wyłączyłby mi telefony, a nowy (Orange) by ich nie włączył! Na moją uwagę skierowaną do konsultanta, że „mnie w zasadzie złapał” i nie mogę się już wycofać, odpowiedział z rozbrajającą szczerością: „no, w zasadzie tak”. To ciekawe, czy w sytuacji „zawieszenia systemu” i niemożności sporządzenia umowy abonenckiej konsultantowi wolno było przenosić numery od dotychczasowego operatora, czy też powinien się wstrzymać, do uzyskania technicznej możliwości przygotowania tych umów? Jak sądzę, po bezzasadnym wyłączeniu mi Neostrady nie decydowałbym się na przenoszenie czegokolwiek do Orange, zwłaszcza, że posiadanie Neostrady było warunkiem koniecznym do uzyskania korzystnych warunków na abonament komórkowy.

Mimo wszystko zdecydowałem się na podpisanie umów, podkreślę raz jeszcze - obawiając się, że wraz z rodziną, wszyscy mogliśmy następnego dnia utracić nasze numery telefonów. Konsultant oczywiście zapewniał mnie, że nawet jeśli „system uzna że w danym momencie nie mam Neostrady” (czytaj: nie posiadam uprawnienia do rabatu), to „wszystko da się odkręcić reklamacją”. Tyle, że nie po to podpisywałem umowy, anulowałem tzw. cesję aby potem jakiś bzdurny orangowy system wymagał, żebym cokolwiek musiał reklamować aby uzyskać to co mi obiecywano!! I rzecz najważniejsza, podkreślam raz jeszcze: konsultant doskonale wiedział, że przenoszę 4 numery do Orange TYLKO dlatego, że miałem otrzymać ekstra rabat za posiadanie Neostrady, której wedle orangowego systemu właśnie przestałem być posiadaczem! Czy w ogóle zawarta umowa może być uznana za wiążącą mnie?

Po trzech dniach, w piątek 4 XII poownie zadzwoniła do mnie Pani z Działu Nadzoru, informując, że dzwoni, ponieważ „obiecała, że będzie mnie informować o stanie realizacji mojej sprawy”. Informacja z piątku polegała zaś na tym, że nadal nie wiadomo kiedy zostanie mi włączony Internet na zasadach sprzed 1 XII, czyli momentu anulowania cesji. Pani ponownie nie była uprzejma – przerywała mi, albo pytając arogancko czy „już skończyłem i czy może coś powiedzieć”. Nadal posługiwała się sloganami, twierdząc, że przecież mogę zalogować się do Neostrady jako „ja – firma”. Tyle tylko, że to oznaczałoby dla Orange, że potwierdziłbym cesję, której nie chciałem i tym samym straciłbym uprawnienie do rabatu na telefony… Zażądałem podania kontaktu do zwierzchnika Pani z Działu Nadzoru. To absurdalne, ale zapytała, po co mi ten telefon i o czym chciałbym rozmawiać z jej przełożonym… Potem powiedziała, że tego dnia osoba ta jest nieobecna, zażądałem więc telefonu do osoby, która zastępowała jej nieobecnego zwierzchnika. Po ok. 2 godzinach oddzwoniła, podając mi tel. (76 819 72 79) do Kierownika Działu Nadzoru Realizacji Zamówień, informując że osoby „tej nie ma przy stanowisku pracy, choć jest w pracy do godz. 16.00”. To dziwne zastrzeżenie utwierdziło mnie w przekonaniu, że kolejny raz jestem traktowany niepoważnie – zadzwoniłem w piątek 4 XII i poniedziałek 7 XII w sumie pięć razy pod podany numer – nikt nie odbierał…

We czwartek 3 XII i 4 XII dzwoniłem także do konsultanta z placu Lotników, a także wysłałem sms. Ani razu nie podjął kontaktu, odpisał, jedynie smsem, że oddzwoni – oczywiście nie uczynił tego ani w czwartek, ani w piątek, ani w sobotę, ani w poniedziałek…

4. Nie tak łatwo porozmawiać z Bardzo Ważnym Kierownikiem Salonu Orange

W poniedziałek 7 XII postanowiłem udać się do salonu na pl. Lotników aby złożyć zażalenie bezpośrednio u osoby nim zarządzającym. Kiedy przyszedłem ok. 13.20 zwróciłem się do pracownika salonu o poproszenie kierowniczki. Po chwili pracownik wrócił z informacją, że „Pani Kierownik jest zajęta”, a reklamacje mogę uczynić u dowolnego pracownika. Na moją uwagę, że chce dokonać reklamacji pracy salonu, pracownica ponownie weszła za drzwi z szyfrowaną klamką. Po chwili powiedziała, że Kierownik może mieć dla mnie czas o 15.00.

Przystałem na to, choć było to zachowanie jawnie upokarzające – przecież nie przychodziłem do salonu dla przyjemności, tylko z powodu, że firma, którą reprezentuje Pani Kierownik, wyłączyła mi Internet. Pani Kierownik nawet nie raczyła wyjść zza swoich zaszyfrowanych drzwi aby zapytać w jakiej sprawie przychodzę, nie wspominając, że zachowanie elementarnych standardów obsługi klientów wymagałoby również zapytania czy autorytatywnie wyznaczona mi pora spotkania była dla mnie odpowiednia. Nie wspomnę, że kolejna wizyta w salonie Orange to poświęcony czas i pieniądze – wszak trzeba dojechać, a i za parkowanie niemało w tym punkcie Szczecina trzeba zapłacić.

Tuż po 15.00 zjawiłem się ponownie. Pani Kierownik właśnie była na sali obsługi – „jestem z Panią umówiony” – powiedziałem. „Słucham” – odpowiedziała przedstawiając się. Uczyniłem to samo, pytając: tutaj Pani mnie przyjmie (na Sali obsługi). „A gdzie mam pana przyjąć” – odpowiedziała. I to był standard Orange: stojąc, na sali obsługi, wśród innych klientów miałem referować swoją sprawę. Podeszliśmy do stojącego na środku sali komputera – nie było przy nim żadnego miejsca do siedzenia, cała rozmowa odbywała się „stojąc”, w otoczeniu innych oczekujących klientów. Co istotne, ekran komputera był umieszczony w taki sposób, że każdy kto tylko chciał mógł w niego zerknąć i dostrzec wyświetlane w systemie Orange moje dane osobowe… Zero elementarnej poufności, ciekawe jak to się ma do standardów ochrony danych osobowych (może Orange ma inne standardy?) Mało tego, kiedy Pani Kierownik dzwoniła do kogoś sprawdzając stan mojej sprawy na głos podawała mój nr NIP – każdy mógł usłyszeć… Po chwili powiedziała, że „anulowałem cesję w ostatnim dniu miesiąca” a potrzeba „co najmniej 5 dni”. Na moją uwagę, że przecież pracownik jej salonu potwierdził dokonanie tej cesji nie potrafiła znaleźć kontrargumentu. Przyznaję – Pani Kierownik, po kilku scysjach słownych próbowała, przynajmniej tak to z zewnątrz wyglądało, cokolwiek ustalić, dzwoniąc gdzieś. Po kilkudziesięciu minutach tej żenującej dla mnie sytuacji (w międzyczasie na kilka minut wróciła zza swoje szyfrowane drzwi, wpuszczając tam kogoś) stanęło na tym, że nie może dodzwonić się do osoby odpowiedzialnej za anulowanie cesji, a ponadto – było już po 16.00 – inne osoby skończyły już pracę, a rozmowa ze mną zajęła jej strasznie dużo czasu, „a przecież ma wiele innych pilnych zajęć”. Zaproponowała, że następnego dnia zajmie się moją sprawą i mnie poinformuje telefonicznie. Podczas rozmowy ze mną powiedziała również, że „cesja się właśnie dokonała”. Namawiała mnie także do tego abym zalogował się jako „firma”, na moją uwagę, że przecież może to zostać uznane jako brak podstaw do rabatu, odpowiedziała, „żebym zaufał”(!) No właśnie: cały problem wziął się stąd, że zaufałem konsultantowi, który rzekomo anulował cesję…

Po powrocie do domu, korzystając z płatnego mobilnego Internetu u innego operatora, odczytałem maila od Orange wysłanego z konta noreply: „Twoja cesja się dokonała!”, a po kilku minutach przyszedł kolejny mail z fakturą do zapłaty za przeniesione telefony komórkowe – wartość była zawyżona o ok. 100 zł w stosunku do tego co ze mną wcześniej ustalano…

Zatem 7 XII, czyli po tygodniu zmagań z Orange, ani na infolinii ani w salonie Bardzo Ważnej Pani Kierownik nikt nie potrafił doprowadzić do naprawy szkody jaką pracownicy Orange wyrządzili mi bezpodstawnie wyłączając Internet. Mało tego, co jest absolutnym absurdem, otrzymałem nawet potwierdzenie dokonania cesji, którą tydzień wcześniej anulowałem!

Albo więc w salonie na pl. Lotników potwierdzono mi nieprawdę (anulowanie cesji) albo ktoś nie wywiązał się ze swoich obowiązków. Nie jestem jednak tym zainteresowany, ani nawet wyciąganiem konsekwencji względem niekompetentnych pracowników Orange (wszystkie nazwiska osób z którymi się kontaktowałem zapisywałem). Co więcej, rozumiem, że ludzie Ci mają dużo pracy i mogą mieć swój słaby dzień. Chciałbym tylko tyle i – być może dla Orange – aż tyle: aby Orange naprawiło wszystkie szkody i błędy, które w stosunku do mnie poczyniło.

5. cd. następuje – dzwoni Orange i niczego nie realizuje…

8 XII w godzinach przedpołudniowych dwukrotnie zadzwoniła konsultantka (Anna Borucińska) – poinformowała mnie, Orange może zrobić cesję powrotną od 1 stycznia 2016 (sic!). Nie pomogły moje długie tłumaczenia, że Orange bezprawnie wyłączył mi Internet itd. „Nic więcej nie mogę dla Pana zrobić” usłyszałem pod koniec rozmowy i zostałem przełączony do działu reklamacji. Tam konsultantka (Magdalena Zagórska) wysłuchała mojej opowieści i stwierdziła, że zgłoszenie reklamacyjne zostało już przyjęte (1XII w salonie na pl. Lotników) i „napisze do osoby realizującej zgłoszenie prośbę aby pilnie skontaktowała się ze mną”…

W międzyczasie zalogowałem się na moje konto w Orange – ku mojemu zdziwieniu moje zgłoszenie reklamacyjne zostało gdzieś usunięte, w każdym razie nie potrafię go odnaleźć. Napisałem sms do konsultanta z salonu z pl. Lotników aby przesłał nr zgłoszenia, które ode mnie przyjął 1 XII – cisza, czekam. Po pewnym czasie otrzymałem: nr 111276756.

10 XII – do dzisiaj nikt nie odezwał się w następstwie zapowiedzi interwencji dokonanej (lub rzekomo dokonanej) przez M. Zagórską. W godzinach porannych dostałem natomiast sms od Orange o treści: „Zrezygnowałeś z usługi wymaganej do promocji „smart Plany Open”. W związku z tym promocja „Smart Plany Open” zakończy się z dniem 10.12.2015. Wyłączone zostaną: rabat na abonament, rabat na transmisję danych w przedziale powyżej 20GB do 30GB. Za swój abonament zapłacisz zgodnie z cennikiem Twojego planu taryfowego”.

Nie wiem co to znaczy, bo nie przypominam sobie abym z czegokolwiek rezygnował. Wiem tylko, że to Orange wyłączył mi jedną usługę wbrew mojej woli. Wiem ponadto, że teraz chciałbym zrezygnować z jakiejkolwiek współpracy z firmą Orange, bo treść takich smsów można interpretować jako posiadające znamiona nękania.

6. „System dalej działa”…

Późnym popołudniem udałem się do salonu Orange przy pl. Lotników w Szczecinie aby złożyć kolejną oficjalną, pisemną reklamację w związku z: treścią powyższego sms, zawyżonej faktury, wyłączenia Neostrady oraz opieszałości wszystkich dotychczasowych przedstawicieli Orange, którym problem zgłaszałem.

Po dłuższym oczekiwaniu przyjął nas ponownie konsultant Wojciech. Pokazałem treść sms prosząc o wyjaśnienia. Odpowiedział, że jest to konsekwencja tego iż „system dalej działa interpretując, że nie mam Neostrady” ale dodając zarazem, że wszystko zaraz zareklamuje, co uczynił, przyjmując jednocześnie moje pismo reklamacyjne. Zainterweniował jednocześnie w sprawie zawyżonej faktury, informując, że zostanie wystawiony dokument korygujący, tłumacząc, iż mam swoistego pecha, ponieważ w tym przypadku „system nie wprowadził obiecanego rabatu na okres 6 miesięcy”…

Konsultant Wojciech co najmniej sprawiał wrażenie (a może było to nie tylko wrażenie), że poprzez swoje działania, z jednej strony chce ratować wizerunek firmy usprawiedliwiając „bezduszny system”, a z drugiej strony pragnie realnie pomóc klientowi w starciu z tym systemem, zarazem jednak dając do zrozumienia, że będąc częścią tego systemu, nie może zrobić wszystkiego, co uznaje za słuszne w sytuacji, w której znalazłem się. Podczas rozmowy przyznał ponadto, że 30 XI i 1 XII kiedy przygotowywał dla mnie umowę na usługi mobilne był świadom tego, iż decydowałem się na jej podpisanie tylko dlatego, że chciałem skorzystać z rabatu przysługującego posiadaczom Neostrady, a co za tym idzie, z mojej strony warunkiem do jej podpisania było anulowanie tzw. cesji, co on mi potwierdził. Wspomniany konsultant przyznał także zasadność mojego wnioskowania, iż biorąc pod uwagę fakt bezzasadnego wyłączenia przez Orange usługi Neostrada podstawowa przesłanka, która skłoniła mnie do podpisania umowy nie zaistniała, a co za tym idzie, umowa w zasadzie może być niewiążąca. Co więcej, konsultant nie zaprzeczył możliwości odstąpienia od umowy z uwagi na zaistniałą sytuację, bez ponoszenia przeze mnie jakichkolwiek konsekwencji finansowych i kar umownych za przedterminowe zerwanie umowy. Gdybym się na taki krok decydował, to „Orange miałoby 30 dni na jego rozpatrzenie”…

Konsultant Wojciech zaproponował również, że następnego dnia sprawdzi, czy w związku z „błędami systemowymi” jest możliwe abym zalogował się do Neostrady jako osoba prowadząca działalność gospodarczą bez konsekwencji finansowych dla umowy na usługi mobilne. Odpowiedziałem, że byłbym gotów to uczynić, o ile na piśmie dostanę potwierdzenie, że takie logowanie nie zostanie potraktowane jako odstąpienie od warunków uprawniających mnie do obiecanego rabatu na usługi mobilne. Dodałem jednak, że w zasadzie Orange powinien przysłać swoich techników, którzy wszystko powinni skonfigurować, skoro zerwanie Neostrady nastąpiło w sposób bezzasadny ze strony jej operatora.

Zatem, dopiero po 10 dniach walki z „niewidzialnym, bezdusznym orangowym systemem” w końcu jakiś przedstawiciel Orange wyraził zainteresowanie, które mogło okazać się w jakikolwiek sposób częściowo pomocne. Czekam zatem czy rzeczywiście zapowiedź konsultanta z salonu Orange przyniesie pozytywne skutki.

Z całej tej opowieści wynika jedno – system Orange tak bardzo zawładnął umysłami ludzi będących jego elementami, że nie dostrzegli oni, iż system ten działa na niekorzyść tych dla których został stworzony – klientów Orange Polska. No chyba, że jakiś Bardzo Ważny Szef Szefów Orange Polska, który schowany jest w jakimś niedostępnym gabinecie o nieznanym adresie, zamkniętym za drzwiami z szyfrowanymi klamkami, od początku to tak zaplanował, aby działało wbrew interesom użytkowników usług Orange. A jeśli tak to funkcjonuje,  to chciałbym przestrzec wszystkich, którzy rozważają skorzystanie z promocyjnych, przedświątecznych usług firmy Orange – strzeżcie się systemu Orange!

